DZIENNIK NARODOWY. 


PRENUMERATA 
Ka ruk . 
Ra miesięcy sześć , 
Na miesięcy trzy „ . (e 


Dzieawik wychodzi co subotę. 


— 


POLITEK A. 


O KIERUNKACH OŚWIATY POLAKÓW W NIEMCZECH. 
(-frtykut drugi). * 


Szelling więc robi różnicę między umysłem a doświadcze: 
niem, odróżnia poznanie bytu wprost z umysłu człowieka wycho- 
dzące od poznania zewnątrz tegoż umyslu będące , a konieczne 
do nadania bytowi rzeczywistości widzialućj, | w tćj różnicy wi- 
dzą jedni stratę dla filozofii , iż Szelling czyni czyste i niezawisłe 
działanie umysłu niejako zawisłóm od doświadczenia, od history, 
czyli filozoficznie się wyrażając : że naprzeciw przeczeniu stawią 
twierdzenie, że negacyi narzuca pozycyą , że do postępu zawie- 
sza zwrót; drudzy widzą w tym kroku Szellinga niejakie zbliże- 
nie się wolności myślenia indywidualnego a goniącego bczwa- 
runkowo , bezpośrednio , bez ograniczenia za tworzeniem coraz 
nowych myśli, zatćm nowych bytów — do bistoryi , do chrze- 
ściaństwa, do objawienia. Ten urok zniknął wszelako z ieh oczu, 
skoro w dalszćm rozprewadzeniu systemu i oznaczeniu stanowi- 
ska i celu tejże filozofii , spostrzegli Szellinga pracującego tylko 
nad przywróceniem niejakiego zuaczenia realności, którą Hegel 
cia Stwórcy i stworzenia, oraz stosunku między Bogiem a czło: 
wiekiem, Wszelakoż nadawszy doświadczeniu czyli historyczno- 


był do szezętu zidenlizował „ i nad utworzeniem między. polęgą |. 
umysłu a potęgą doświadczenia pewnćj jedności, zgody i har- 
imonii, będąc dalekim od chrześciaństwa pojmowanego przez Kos 
ścioł powszechny, a tém samém dalekim od rzeczywistego poję- 
ści niejakie znaczenie w systemie swejćm , i uczyniwszy je ko- 
niecznóm do utworzenia bytu rzeczywistego , zawarował on pod 
pewnym względem Heglowską władzę umysłu niczem nicogra- 
uiczonego, i z téj przyczyny od wiernych przyjaciół Hegla wcale 
oklasków nie odebrał. Teologowie protestantey i wszyscy ci któ- 
rzy historyczność w postępie, w coraz innćj treści i formie, w ine 
lee kolorze i stroju widzieć pragna , radują się z wykładu Sze- 
inga. 

Nasi ziomkowie, którzy. duchem niepodległości filozofowania 
już w szkołach owiani i zapewnieni bywają, że umysł człowieka 
bezpośrednio sam z siebie wszystko co myśli wyprowadza, i że 
tylko to co myśli, jest bytem rzeczywistym , że zaś reszta, cała 
historyczność, lubo jest, to jest w swćj przeszłości, i nas w obe- 
cności żyjących nie obowiązuje wcale, idąc na uniwersytet roz- 
Wijają w sobie te pojęcia, czyli stają się przyjaciółmi Hegla. A 
jak to zazwyczaj z Polakami bywa, iż ob.ą rzecz uchwycą łatwo 
i jakby z czemsiś drogićm i zbawienućm spieszą do Polski, lub 
też nowe systema podług Heglowskiego ku odrodzeniu ojczyzny 
budują. Już więc wiemy że Hegel, umysł. ludzki i jego myślenie 
od wszelkićj powagi historycznćj uwolnił, bezpośrednią, bczwa- 
runkową i nieograniczoną moc poznania im nadał , i to bytem ! 

* Obacz N, 97 s'r. 387, 
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rzeczywistym nazwał co tenże umysł myśli i poznaje. Taki umysł 
poczuli w sobie Ziomkowie nasi, myśląc że co oni względem 
Polski pomyśla, to tém jest Polska w rzeczywistości, taką jest ich 
ojczyzna jaką jest ich myśl, ich idea. Hegel im powiedział , że 
umysł ogólny, myślenie ogólne, duch ogólny, tojest duch świata, 
ludzkości, wszech istot organicznych i nieorganicznych na ziemi 
i na niebie, w wieczności i czasowości spolem wzięty, jest Bo- 
giem ; Boga więc osobistego, lakiego jak chrześciaństwo a osobli- 
wie Kościoł katolicki pojmuje, niemasz wcale. Z1czćm i ziomko- 
wie nasi idąc w ślady mistrza, powtarzają jako artykuł wiary : że 
niemasz Boga osobistego, zaświalowego, o którym to sekta kato- 
lików uczy; że Bóg jestto duch ogólny, myślenie ogólne, i nie- 
śmiertelność naszćj duszy jest nieśmiertelną, iż jako wyszła 
z ducha ogólnego tak wraca do niego ; że żadna dusza po śmierci 
w sobie sama nie żyje, że kary lub nagrody nie odbiera i odbie- 
rać nie może. lłegel nie odmawiał wartości chrześciaństwu, więc 
i oni zatrzymują zasady jego; lecz jako umysł co wymyśli, to 
jest bytem i rzeczywistością, tak też i chrześciaństwo w ich umy= 
słach tem się stawać musii powinno, za co oni je w swćm my- 
śleniu uważać pragną ;a idąc za wątkiem historyi i znalazłszy 
że Zydzi wierzyli w Boga zaświalowego, przeto mówią, że ci u- 
znawali go tylko za własność narodową, i że zwali go rzą lzea 
Światła niewidzialnym , a więc idealnie go tylko pajmowałi , nie 
przenosząc go wcale w swe życie, i że z tego powodu Grecy byli 
w religii doskonalsi, bo owego żydowskieg» Boga z światowego, 
od stworzenia oderwanego, wprowadzili w życie, w życie ogól- 
ne, narodowe, bładząc jednakże w tëm, iż ideę narodu tojest 
ogólność tyłko ubóstwiali „ʻa zaniedbywali zupełnie indywidual- 
ność, pojedyncze osoby, stapiając wolność pojedynczą w wolno- 
ści ogólnej narodu. Otoż chrześciaństwo , mówią dalćj ziomko- 
wie nasi, stanowi dalsza cpokę doskonalszą od żydowskićj i grec 
kićj, bo wyprowadza z ogólności narodowćj indywidualność, sa- 
modzieiny niepodłegly żywot jéj naznaczajac. W chrześciaństwie 
niemasz Boga poza światem jak u Zydów, ani w narodzie tylko 
jak u Greków, ale jest w każdym czlowieku, i człowiek według 
chrześciaństwa jest tak wolny jak sam Bóg. W chrześciaństwie 
Bóg s'at się jedno i to samo z czlowiekiem, czego Chrystus jest 
przykładem, w którym natura Boska wcieliła się w naturę ludz- 
ką i obiedwie natury staly się jedno i to samo : Bóg stał się 
w Chrystusie człowiesiem , a czlowiek Bogiem. Jakim przeto 
był Chrystus, takim jest każdy z nas Bogiem człowiekiem i czlo- 
wiekiem Bogiem , każdy w sobie Chrystusem. Zapatrując się 
w połączenie tych dwóch natur ze stanowiska naukowego, tojest 
biorąc je pod sad ogólnego myślenia, łatwo się dowiemy, że 
w nich jest teoretyczna i praktyczna strona życia społecznego 
zawarta. Jeżeli na postep tych dwóch natur, czyli na wzrost teo- 
ryi i praktyki zwró imy uwagę naszą, znajdziemy je u dwóch © 
narodów na stopniu wysoxiego wykształcenia. U Niemców znaj: 
dziemy teoryą, tojest naturę Boską przez filozofią Hegla do naj: 
wyższego stopnia rozwinioną, a u PPancuzów praktykę, tojest 
maturę ludzką w formie najkształtniejs:ćj przeobrażoną. Polaków 
> 
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więc przeznaczeniem, według zlania tych ziomków , zabrać 
Niemcom teorya, a praklykę Francuzom, i na wzór chrześciań- 
stwa, jako one obiedwie razem objawiły się w Chrystusie, jakby 
jedna żywotna i organiczna całość , tak obiedwie społem trzeba 
w jedno polskie, narodowe życie przemienić; tak wszelakoż , 
żeby ta dwojaka natura żywo się w każdym człowieku objawiała, 
żeby tak żywo się każdy czuł Bogiem człowiekiem jak się czuł 
Chrystus. Epoka chrześciaństwa jest ostatnia, a zlanie obudwóch 
natur, Boskićj i ludzkićj w żywotną jedność, i to złanie ich tak, 
ażeby w każdym człowieku jaśniały zarówno , jest przeznacze< 
niem Polski , i to też jedyne jéj apostolstwo śró: Sławiańszczy= 
zny, śród ludzkości całćj. Każdy atoli Polak ma sprawdzać 
w sobie tę epokę, to wysokie powolanie, i ma stać się Chrystu- 
sem, Bogiem-człowiekiem. Takimto sposobem ma się zlać w nas 
teorya z praktyką, natura Boska z naturą ludzką, pojęcia cząst- 
kowe wszystkich narodów w pojęciu i życiu naszćm, szczegó|- 
ném, narodowćm, Taki jest kierunek w krótkości oświaty ziom- 
ków naszych w szkole filozoficznćj Hegla pracujących , i ich za- 
sady polityki narodową zwanćj. 

Filozofia tak zwana uniwersalna, o którćj teraz w kilku słowach 
mówić zamyślamy, nie jest prostėm n:śladownictwem szczególae- 
go jakiego systemu, ale jest zmianą dzisiejszćj niemieckićj oraz 
każdćj filozofii według samodzielnych pomysłów, które jednakże 
więcćj się na formę jak na treść filozoficzną ściągaj. Tak nam się 
przynajmnićj to wydaje, czytając owa filozofia, która filozofii 
realnćj i idealnćj jest zlewkiem, która to co w nas i to co poza 
nami w jedną organiczna całość jednoczy, która w całości i w ca- 
łostce, w Bogu i w stworzeniu widzi bezwzględną jednią i wzglę- 
dną równią; czyli która naucza, że Bóg i stworzenie są jednią 
materyi i ducha, tylko że Bóg jest tą jednia bezwzględną, nie 
szczególnie oznaczoną istotą, ale istotą ogólną, wieczną, nieskoń- 
czoną, wszystkość materyi i jedność ducha w sobie mającą; gdy 
zaś stworzenie jest istotą pewną, a więc względną, przytėm cza- 
sową, skończoną, równie z materyi i ducha, czyli ciała i duszy 
złożoną. W objawie, tojest w czasie i miejscu jest między Bogiem a 
stworzeniem bezwzględua równia, ale zato w wieczności, w swym 
pierwiastku , w swym zarodzie, Bóg i stworzenie są bezwzględnie 
jedno; tam znika wszelka między niemi różnia, i nieskończona, 
wieczna, bezwzględna istnieje jednia. Otoż człowiek, istota zmy- 
slowai umysłowa, korona stworzenia, calostka względna bezwglę- 
dnćj calości czyli Boga, pan swćj czasowości i miejscowości, posia* 
lacz nieograniczonćj mocy i potęgi, poznaje, ożywiai stwarza wszy- 
stko w tóm miejscu i czasie, w którym żyje. I człowieka przeznacze= 
niem stać się stwórcą swego świata, swego tu na ziemi życia , 
swćj terazniejszości; albo raczćj, jest jego przeznaczeniem przy- 
wieść się dlo pełnoletności takićj na ziemi, jakićj sam Bóg używa 
w Niebie, Ma cn zrzucić z siebie pęta powagi czasów przeszłych, 
1sam przez się, jedynie za pośrednictwem swych zmysłów i swe- 
go umyslu, swego ciała i ducha, a więc bez pomocy pośrednictwa 
obcego, ma siebie, naturę i Boga niezawiśle poznać; i poznawszy, 
ma sobie, naturze, Bogu rzeczywisie znaczenie nadać, ma tu na 
ziemi siebie, naturę i Boga swem zmysłowćm i umysłowem po- 
*'naniem stworzyć. Człowiek który do takiego wszechstronnego 

„oznania wznieść się zdola, jest czlowiekiem rzeczywistym, jest 
ilozrfem , Bogiem-Czlowiekiem , jest Zbawicielem, Chrystusem 
wojego czasu, swojćj terazn'ejszości. W takim stanie rzeczywi» 
tości jest on dla siebie wszystkićm, bo jest dla siebie religią, 
rawem, Kościołem, najwyższym Kapłanem, królem, sędzią, bo 
st pod każdym względem samą ziemską doskonałością. Każdy 
aś człowick do takićj ziemskićj doskonałości wznieść się może, 
o każdy ma zmysłowość i umysłowość, dwa źródła całkiem bez- 
ośredniego poznania siebie, natury i Boga, każdy może 4 Jeśli 


tylko chce, zrobić się filozofem, człowiekiem rzeczywistym, Bo- 
giem-Czlowiekiem. Istola człowieka do rzeczywistości i samo- 
dzielności stworzona, nie może i nie powinna w żadnćj ogólności 
niknąć, ale w sobie samćj własny świat, wlasne państwo składać. 
Dotąd tak się działo i dzieje, że ogólność, naród naprzykład, u- 
ważano za wszystko na świecie, a szczególność za nic; na jedno- 
stkowość, na człowieka pojedynczego mało co zważano, tak dalece, 
że on i dziś za nic prawie jest miany. Owoż filozofia uniwersalna, 
slawa w obronie upośledzonćj jednostkowości, czyli pojedyncze- 
go człowieka; gdyż jako Bóg wedle tćj filozofii, jest najwyższą 
czyli bezwzględną jednostką, tojest jednostką będąca powszechno- 
sci źródlem, z którego wszelka ogólność, szczególność i pojedyn- 
czość, wypływa, tak też człowiek jest podobna jednostką w sobie. 
Ogólność zaś tudzież szczególność i pojedynczość, równie jak 
realność , idealność i rzeczywistość , są koniccznemi czynnikami 
jednostki wszelkićj, tak Boskićj jak ludzkićj; jednostka jest na 
zasadzie tejże filozofii, początkiem i końcem powszechności, jest 
ona Bogiem w Niebie i człowiekiem na ziemi, wszędzie bóstwem, 
samodz:e:nością , wolnością , nieśmiertelnością. Państwo istnieje 
dla szczęścia wszystkich jednostek ludzkich do niego należących, 
ale jednostki te nie istnieją dla państwa! Jednostka każda jest tu 
celem, państwo ogólnym środkiem do zaspokojenia wszystkich 
jednostkowych celów. Monarcha nie jest naszym panem, ale nas 
szym sługą ogólnym, tojest najpierwszym od nas samych wybra- 
nym i uznanym urzędnikiem, najgodniejszą czci mością. My nie 
jesteśmy jego poddanymi, winniśmy przecię mu posłuszeństwo, 
ponieważ się dobrowolnie i ku własnemu szczęściu do tego zobo- 
wiązaliśmy. Prawo jest luda autonomią zabezpieczającą wolność 
każdego obywatela , strzegącą bóstwa każdćj ludzkiej jednostki, 
oraz jćj wysokićj dostojności. Celem państwa nie jest wolność 
ogólna, ale wolność każdćj jednostki pod opieką potęgi ogółu i 
przy ogólnym porządku. Odrębność każdćj ludzkićj jednostki, 
jako udzielnego bóstwa, nie znosi wcale związku naszego 
z ludzkością, światem i Bogiem. Jednostka ludzka jest wszakże 
osobistością, i obowiązkiem jéj jest uznanie osobistości każdćj 
inpėj jednostki, a więc całćj ludzkości, świata i Boga, jest stanie 
się osobistością wiążącą nas z calością istnienia. Jednostka ludzka 
jest prócz tego nietylko pojed ynczością, ale ogólnością i szczegól- 
nością , czyli naturą i duchem w jednćj organizacyi , zatćm po- 
wszechnością całą, Bogiem w obrazie; ma przeto konieczny istotą 
swa będący związek z całością. Każdy czlowiek jest małóm pań- 
stwem, małą ludzkością, małym światem , małym Bogiem, śród 
powszechnego państwa, śród ludzkości, na łonie świata i Boga. 
Każdy jest w swoim rodzaju jak Chrystus synem Boga na ziemi, 
i ma dwie natury Boską i ludzką; nie każdy przecięż jest Chry- 
slusem, bo nie każdy zdoła się wypracować aż do najwyższego 
stopnia osobistości. Kto jak Chrystus stopi się z całą ludzkością i 
przyjdzie do jednćj woli z Bogiem, ten będzie robił cuda i ogłosi 
światu mądrość z Nieba. Przez cuda nie rozumie się tu nic nad- 
przyrodzonego « bo takich cudów sam Bóg czynić nie zdoła » bez 
zawikłania się z sobą samym w sprzeczność. Tu panuje prawo 
święte : semel dizi, semper pareo ! ! ( Chowanna, I. str. 499— 
500). Jestto dosłowny ustęp z Chowanny napisanćj dla wykształ. 
cenia młodzieży polskićj. Dowiedzmy się jeszcze, jakiżto człowiek 
może się wznieść do najwyższego stopnia osobistości. Nato odpo- 
wiada nam wspomniona filozofia, że takim człowiekiem jest czło- 
wiek rzeczywisty, tojest taki który w sobie realność z idealnością, 
świat zewnętrzny i wewnętrzny jednoczy, który nie jest ani 
etycznym szatanem , ani etycznym aniołem odosobnionym , ale 
obudwoma w harmonijnćj jedni, który ma szlachetność swym 
celem, a pożytek środkiem, który zarówno dla rzeczy zmysłowych, 
jak dla idei jest poświęconym, it. d. ( Chowanna, I. str. 695). 
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Czlowiek więc tylko rzeczywisty, ó którym mowa, jest jednostką, | 
osobistością w powyższćm znaczeniu; kto się do tego stanu nie | 
wzniosł, jest albo szatanem, realnością, zwierzem, albo aniołem, | 
idealnością , marzycielem , nie jest czlowiekiem w uniwersalno- 
filozoficznóm pojęciu rzeczywistym, nie jest jednostką Chrystusem. 
Ma bóstwo albo uśpione, albo tylko jednostronnie nie zaś rozwi- 
nione powszechnie, jest więc bóstwem in potentia, ale nie in aclu; | 
zatćm nie jest filozofem, małóm państwem, małą ludzkością, 
małym światem , małym Bogiem , śród powszechnego państwa, I 
śród ludzkości, na łonie świata i Boga, nie jest w swoim rodzaju | 
Chrystusem, synem Boga na ziemi, bo się nie wypracował aż do 
rzeczywistości , nie rozwinął obudwóch natur, Boskićj i ludzkićj | 
w sobie zarówno. i 
(d.c. p.) 


PawEŁ LECHLIŃSKI. 


KRONIK A. 
EMIGRACYA. 


WZMIANKA O POLSZCZE W ADRESIE IZBY DEPUTOWANYCH DO KRÓLA. 
Posiedzenie dnia 3 lutego 1843 r. 


Powiedzieliśmy z powodu petycyi jenarała Rybińskiego przema- 
dającego do Deputowanych w imieniu narodu polskiego , bez upo- 
vażnienia , że najmniejszego użytku ta petycya sprawić nie może 
ponieważ wzmianka o prawach Polski w adresie do króla jest już za- 

pewnioną. Stwierdziło się to czynem w dniu 3 lutego; P, Cambacć- 
wes jeden, głos zabrał i popierając paragraf o Polszcze w projekcie 
adresu, zapytał ministra spraw zagranicznych czy gabinet francuzki 
przedsięwziął jakie kroki korzystne dla Polski, w skutek tych so- 
lennych protestacyi parlamentowych, i czy'one nadal mogą mieć jaki 
skutek ? Radził rządowi gorliwie się zająć tą waźną kwestią i żądać 
wypełnienia traktatu Wiedeńskiego od wielkich mocarstw, które ten 
traktat podpisały,” albo przynajmnićj protestować przeciw jego po- 


. gwałceniu. Mowa P. Cambacćres tchnie żywem współczuciem dla 


naszćj sprawy, ale ni mogła wywołać odpowiedzi ministra w rzeczy 
dobrze wszystkim znajomćj. Któż nie wie że gabinet francuzki uznał 
dzisiejsze stału quo w Polszcze za nielegalnei przeciwne traktatom ; 
że nie raz reklamował bez skutku nie będąc dostatecznie poparty ` 
przez Austryą i Prusy, że nie mogąc wreszcie drogą negocyacyi osią- 
gnąć swojego celu , i nie chcąc jeden wojny wypowiadać Rossyi pod- 
pisawszy z innemi gabinetami traktat Wiedeński, utrzymuje dotąd 
swoje veto , równie jak gabinet angielski. P. Cambacćres mówiąc o 
ostatnićm naszćm powstaniu narodowćm wzniósł się nad mizerny 
poziom traktatów, uczcił wrodzone uczucia polskie które każą wszę- 
dzie i zawsze narodowi bronić swojćj niepodległości. 

O to jest zdanie sprawy podług Monitora o szczegółach posiedze- 
nia 3 lutego w rzeczy Polski dotyczącćj. 

PREZYDENT. lzba przechodzi do paragrafu 8 : « Wierna sprawie 
narodu będącego Pod opieką traktatów, Franyca przypomina Europie 
prawa narodowości polskićj, , 

P. De Cawnactats. Nie zabiorę wiele czasu Izbie, ale mam jéj po- 
dać kilka uwag nad paragrafem wziętym teraz pod rozbior. 

Nikt nade mnie nie czuje żywićj skłonności ku Polszcze , nikt le- 
piój nie pamięta o wspaniałomyślnóm dotrwaniu z nami Polaków, 
kiedy cała Europa przeciw nam się łączyła. Bylito nasi ostatni, nasi 
jedyni sprzymierzeńcy; bili się za Fra a ina ziemi francuzkićj 
» takićm samém poświęceniem się, z taką ochotą jak gdyby w obronie 
własnćj ojczyzny. Niektórzy ich jenerałowie zajaśnieli wśród naj- 

wietniejszych jenerałów naszych , i ostatnia buława marszałkowska 
r czasie wielkich naszych wojen była dana Polakowi, którego imię 
»pularne we Francyi, zostało przez nią przysposobione jak imiona 
*rwicka i Maurycego de Saye; Ale chociaż odddaję zupełną spra- 


wiedliwość szlachetnemu postępowaniu Polaków względem Francyi, 
chociaż gotów jestem przyznać że kraj mój ogromnie zadłużył się Pol- 
szcze , bynajmnićj wszakże niechciałbym widzieć go przywiedzionym 
do zrobienia czegokolwiek takiego , coby było z ujmą jego powagi. 
Kiedy w ciągu lat dziesięciu od ostatnićj rewolucyi polskićj, podczas 
każdćj sessyi F rancya za pośrednictwem swoich reprezentantów, pro- 
testowała w obliczu Europy przeciw niszczeniu narodowości polskiej, 
jakie Rossya domierza wbrew traktatom byt jéj warującym, kiedy 
przez lat dziesięć Izba Deputowanych bez przerwy domagała się u 
Rządu wdania się za królestwem polskićm ; Rząd zważałże na te ży- 
czenia oświadczane tak urzędowie ? Królestwa już niemasz : zostało 
obrócone w prowincyą rossyjską. Jego prawa , jego zwyczaje ; wszy- 
stko aż do samćj religii , nieludzko podeptał zwyciężca nielitościwy. 
Car chciałby . pamięć nawet zagładzić tego nieszczęśliwego narodu, 
niepomny nato że państwa potężniejsze niżeli jego , poginęły właśnie 
za nadużycie swojćj mocy, i że kiedy ludzie opuszczają, Bój prędzćj 
czy poźnićj przychodzi w pomoc uciśnionym. 

Co nasz Rząd powinien był uczynić ? Żądać zupełnćj i całkowitej 
exekucyi traktatu Wiedeńskiego, albo przynajmnićj protestować 
przeciw pogwałceniu tego traktatu , zrobionego na szkodę Francyi i 
z nienawiścią ku nićj, jakićj doznaje do dziś dnia , w którym wszakże 
mając jeden punkt pomyślny dla siebie , nie może ona zniesienia jego 
dopuścić. Wielkie mocarstwa które ten traktat podpisały, wezwane 
przez Francyą nie odmówiłyby. zapewne uczynić zadość temu wezwa- 
niu w interesie wspólnym , bo traktat Wiedeński ustanowił króle- 
stwo Polski niepodległe Rossyi chociaż oddane pod to same berło, 
nie tak dla dobra Polaków, jak raczćj aby służyło za tamę potokowi 
na przypadek jego wylewu ; a bohaterski.opor w r. 1830 i 1831 do- 
wiodł, że Polacy godni byli mieć to posłannictwo od cywilizacyi 
przeciw barbarzyństwu. Gdyby Rząd tak sobie był postąpił, okazał- 
by więcćj względu na opinią publiczną, uroczyście i wielekroć tutaj 
wyrażoną; a nie miałby czego lękać się aby Europa mu przyganiła, że 
działał zuchwale i nie roztropnie, stając wprawdzie w sprawie słusznćj 


i świętćj, obrońcą Świętego-przymierza. Wiem iż możnaby mnie zaf =] /©y 
rzucić , że ponieważ Polacy gwałtownie przez rewolucyą swoją starf=) > Ne 
„gali węzły co ich łączyły z Rossyą , cesarz użył praw zwyciężcy, |) rN JET" 


Polska pokonana musi cierpieć skutki swojego kroku rozpaczy. Alė ca 
odkądżeto narod podbity nie ma już prawa opierać się obcéj prze-$*, ==) 
mocy i szukać wszelkich sposobów do odzyskania niepodległości ? 4 
Pewnie nie we Francyi , nie przed tém tu zgromadzeniem podobne 
zdanie znalazłoby popierających. Co Polska uczyniła, niktby jéj tego 
czynić nie doradzał , ale też nikt nie będzie śmiał jéj wyrzucać że to 
uczyniła. Przy puszczając że przezto zmieniła swoje położenie wzglę- 
dem KRossyi, Europa powinnaż przystać, nie będąc zapytywaną , na 
takie zniweczenie traktatu , którym zobowiązały się wielkie mocar- 
stwa ? 

Komisya wasza , na mocy przykładów z lat poprzednich , uważała 
za rzecz właściwą znowu zwrócić uwagę Rządu na los nieszczęśliwego 
kraju, umieszczając w tćj mierze paragraf w swoim projekcie adresu 
do korony. Z mojćj strony dziękuję jćj za to,i gotów jestem dać moje 
wotum. Ale chciałbym pierwćj żeby gabinet odkrył swoje intencye, 
i uwiadomił Izbę czy dotąd były jakie kroki przędsiębrane, i czy ma 
zamiar jeśliby paragraf został zawotowany, serio zastanowić. się nad 
nim. Życzenie tak często powtarzane przez Izbę, nie powinno być 
daremnćm , i należałoby żeby Rząd serdecznie połączył się z nią 
w chęci służenia tćj szlachetnćj sprawie , która jest sprawą sprawie- 
dliwości i ludzkości. 

Minister SPRAW ZAGRANICZNYCH. Nie mam nic do powiedzenia. 

PnezybeNr. Ponieważ żaden inny wniosek nie jest proponowany, 
zapytam Izbę czy przyjmuje wniosek komissyi. 

P. De Cawnactnis. Pragnąłbym żeby P.. Minister zaszczycił mię 
swoją odpowiedzią; nie mogę zmusić go do tego, ale zwracam uwagę 
na jego milczenie (je prends acte de son silence). 

P. Opn.ov Bannor. Nie mamy nawet konsula w Krakowie. (Para. 
graf idzie pod wotowanie i zostaje przyjęty). 


—m————— 
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SUSKRYPCYA NA POMNIK . 
DLA Ś. P. WŁODZIMIERZA GADONA. 
Lista trzecią skladkujących. 


Przeniesienie z listy drugićj * fr. 310 » 

Żieńkowicz Wiktor z Nancy day SŁ 4 5a 
Jacewiczowa Julia , SPIRAEA J sa 
Gryffel » kosza zelowe. merian B= 
Staniewicz Ezechiel » NO CABO PZK 10 à 
Morawski Karol z Longnyon . . . s . «+ . 5 » 
Wieszeniewski Piotr z Rheims. . . à 1. zi 
8... +ize:Strosbuzga 2 E E NE T w LB ów 
Anonim » sq izbie sirais 5 » 
Wołosowski » AE » 50 
Gruszczyński » 6 ZPN Zi : 50 
T lin » Duby aT » 
ihin Ne a A » 50 
Horodecki » iw ARE i » 50 
Jaworski , a «sdi yz » 50 
Wiszin , 3 : » 50 
Matyszyński » BĘ uian U 
Miracki . dBi ali A A » 28 
Siewczyński 5 » 25 
Niemirycz , i > + 50 
Bondan » r P AEA 
Makowski Antoni irisi Tu 5 2 » 
Gross , s izańldi y ? » 25 
Witwicki Stefan . . . TYCZY 2» 
Ogół 356 25 


WIADOMOŚCI I DONIESIENIA, 

-— Gaieta Kolońska donosi iż Pan S...., jeden z urzędników 
Banku Królestwa Polskiego, uciekł unosząc z sobą 30,000 rubli sre.; 
winien 120,000 r. sr. różnym osobom w Petersburgu , i więcćj niż 
100,000 zł. mieszkańcom Kolonii. : 

— Xiądz Szeleski dał niedawno szlub w Warszawie potajemnie, 
z wielkićm ogólnćm zgorszeniem , córce jenerała Pawłowskiego , 
która poszlubiła niejakiego syzmatyka zwanego Safianos. Sto duka- 
tów dostał za tę zniewagę religijną. Xiądz Szeleski zagrożony przez 
władzę kościelną in£erdykcyą, został mianowany przez rząd rossyjski 
profesorem teologii w seminaryum Warszawskićm. 

— List z Xięztwa Poznańskiego daje wiadomość o wyborze Xiędza 
Gazćrowicza na administratora diecezyi Poznańskićj , i Xiędza Przy- 
luskiego na administratora diecezyi Gnieźnieńskićj. 

— Piszą z Poznania, że w skutek nowego prawa które obo- 
wiązuje żydów w Polszcze będących pod panowaniem rossyjskićm 
do służby wojskowćj, 4,000 żydów schroniło się do X. Poznańskiego 
i znalazło w nićm jak najlepsze przyjęcie u żydów tamecznych. Je- 
dnak Gazeta Poczłowa Frankfurska powiada, że list z Warszawy 
pisany 14 grudnia donosi : że wykonanie prawa tego wstrzymane 

„zostało do 1 stycznia 1844 roku. Kahał Warszawski postanowił wy- 
słać deputacyą do Cesarza upraszając o nadanie żydom praw służą- 
cych innym poddanym Rossyi , stosownie do prawa z roku 1817, 

— Pięć fregat w Blackwal , w Anglii, budują dla Rossyi : mają 

óńhć być przeznaczone do walki przeciw Czerkasom. i 

>. = Gazela Warszawska donosi że Cesarz Mikołaj przeznaczył 
rubli sr. 11,254 na uporządkowanie placu i góry na którćj stoi kla- 
sztor Paulinów w Częstochowie. 

-= -Korrespondent nasz z Nancy daje nam wiadomość następującą: 
«P.... Półkownik Rossyjski, ułan, poznawszy jednego z naszych ziom- 
ków K. M. zaprosił go na wieczor który dawał u siebie. Gdy nazajutrz 
K. M. robiąc półkownikowi wizytę wymawiał się że inwitacyi jego 

„nie przyjął, z powodu iż jego stare odzienie , uległszy częstćj repa- 

* Obacz N. 97, str. 390. 


racyi źleby kwadrowało z odzieniem innych gości, odpowiedział pół- 
kownik : « Je ne connais pas de vćtement plus honorable que le 
vótre;z chaque reprise vaut un erachat. » 

— Dziennik Trzeci Maj w swoim numerze 29 grudnia przeszłego, 
umieścił następną wiadomość + « Kasztelan Olizar /lómacząc myśl 
swych obecnych politycznych przyjaciół, złożył oraz Xięciu Jego- 
mości (X. Czartoryskiemu), na piśmie, adresa nieobecnych; a miano- 
wicie Polaków w Besançon, Rouen, Bayeux, Bordeaux, Tours, Caen, 
Condć, Evreux, Poitiers, Beauvais, Lyon, Avranches, zamieszkałych. U 
Ogłoszenie to sprawiło wielkie zadziwienie w Polakach znajdujących 
się w tych miastach, z których jedni nigdy o podobnych adresach nie 
słyszeli, drudzy zaś dokładnie wiedzieli o prawie bezskutecznych za- 
biegach tych którzy pod różnemi pretextami podpisy dynastyczne 
zbierali. Nie dziw więc że Trzeci Maj nie śmiał ogłosić żadnego z tych 
adresów prócz adresu z Vierzon, opatrzonego tylko 18 podpisami. Lecź 
co gorsza, zaczynają się protestacye, które zadając fałsz Trzeciemu Ma- 
jowi, odkrywają gorszące szczegóły w zbieraniu tychże podpisów, i złą 
wiarę towarzyszącą ajentom koteryi dynastycznćj. Protestacyą tego 
rodzaju opatrzoną licznemi podpisami mamy pod ręką. gy 

—. Czytamy co następuje w pierwszym numerze nowego dziennika : 
TUnite, którego głównym redaktorem jest P. Colson. (str: 26.) 

« Pod tytułem Za France et la Pologne, le slawianisme et la 
dynastie polonaise, Pan hr. Wacław Jabłonowski świeżo ogłosił 
dzieło, jedno z najbardzićj zajmujących, o ważnych zewnętrznych 
kwestiach. Szczególnie kwestia która Połski dotycze, jest wystawiona 
w nowóm świetle. Pan hr. Jabłonowski miał odwagę powiedzieć 
prawdę Francyi i Polszcze. Niezależnie od usługi którą oddał przy- 
Jaciołom sprawy polskićj , książka ta ma rzadki przymiot £ż jesł po 
francu:ku pisana, styl jéj robi honor najlepszym publicystom. (Ce 
livre a le rare merite d'étre ecrit en français mr wus stye a faire 
honneur aux meilleurs publictstes.) ę R 

Co myślić o dzienniku mającym sprzyjać Polszcze, który się po- 
niża aż do zalecania dzieła pełnego żółci i potwarzy na naród polski. 
Co myślić o Polaku który wyraźnie ten artykulik napisał, i wychwa- 
lając styl franeuzki tego dzieła dał nowy dowod swojćj nieznajomości 
tego języka. Żaden francuz podobnychby błędów nie uczynił. Po 
otrzymańych dowodach pisarskiego talentu w tem dziele i w liście do 
Dzicanika Narodowego zaadresowanym przez autora, któregośmy. dla 
ciekawości nawet ortografią zachowali, radzimy P. dabłonowskiemu 
ani po francuzku: ani po polsku nie pisać, i tym bardzićj śpieszymy 


z tą radą że zagroził nas nowym dziennikiem /e Slave, mającym od 


"pierwszych dni stycznia wychodzić we czterech językach sławiań- 


skich. Zapewne to była tylko pogróżka, po 

.— Wyszła z druku w tym tygodniu broszura pod tytułem : Notice 
sur les principales familles de la Russie, par te comte d'Ajmagro; 
Przypisują ten ciekawy zbiór historyczno-jenealogiczn y jednemu z ksią- 
żąt rossyjskich obecnemu w Paryżu, Autor mówiąc o familii Zubów 
tąk się wyraża : « le comte Nicolas, Fun des assassins de Paul, pòrta 
a ce malheureux prince le dernier coup (qui brisa la tempe), et au 
couronnement d'Alexandre il fut nommé grand écuyer; le prince 
Platon, digne émule de son frère ainć, joua un rôle dans le. même 
drame.» (str. 73.). f 


— A. Leon Czarkowski raczy się zgłosić do ziomka Rogalskiego 
w pilnym interesie , w Joigny (Yonne). ? à 

— Żiomkowie A. Kowalski i Chrząszczewski zechcą Się zgłosić do 
Księgarni polskićj w Paryżu we własnym interesie. 


— Żaden Numer Dziennika niesztępłowany nie powinien 
być oddawany na pocztę, oddany ulega konfiskacie i zni- 


szczeniu, 
: Sz ABA 


— Erratum. W ostatnim Numerze Dziennika zamiast N. 67, po- 
winno być N. 97. 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30. 


